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I str .— za wiersz j edooszpa l t owy mi l imet rowy 15 g roszy — 11—V 
12 groszy,—VI—VIII 10 groszy,  Drobne po 8 g roszy  za wyraz.

Po dziesięciu latach.S P O Ł E C Z N E
s-miD u e  g i i m i m  i p s

(matematyczno przyrodnicze)

z prawami szk ó ł państwowych
p o d a j e  do  w i a d o m o ś c i  R o d z i c ó w  i 
O p i e k u n ó w ,  iź na  z a s a d z i e  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  K u r a t o r j u m  O k r ę g u  S z k o l ­
n e g o  Ł ó d z k i e g o  e g z a m i n y  w s t ę p n e  
do  ki. I, 11, III, IV, V, VI i VII 

ODBĘDĄ SIĘ i PO WAKACJACH
od dnia 2 5 -eg o  do 30~ego sierpnia.

P o d a n i a  osob iśc ie  lob  p o c z t ą  
n a  p i ś m ie  p r z y j m o w a ć  b ę d z i e  k a n -  
c e l a r j a  g i m n a z j o m  w c i ą g a  m ie s i ę c y  
w a k a c y j n y c h  od i l ipca do  30 s i e r p ­
n ia  od go dz .  i i - e j  d o  1 po poł .

Z r ó w n o r z ę d n y c h  z a k ł a d ó w  
n a u k o w y c h  p r z y j m u j e  s ię  k a n d y d a ­
tów bez  e g z a m i n ó w ,  n a  z a s a d z i e  
ś w i a d e c t w  s z k o ln y c h .

D y r e k t o r  g i m n a z j u m  
K. Wąsowski

Dnia  22 l ipca  b. r.  o go -  J  
dż in i e  7 w i e c z o r e m  w sal i  /Ma­
c ie r zy  S z k o l n e j  R y n e k  17 o d ­
będz ie  się

nadzw yczajne Walne Zebranie
c z ł k o n k ó w  St ow.  Spół. „ O b r o -  ' 
na* w R a d o m s k u  n i e o d w o ł a l n i e  j  

na  k t ó r e  P.  T .  c z ł o n k ó w  u- j 
p r z e j m i e  z a p r a s z a

P r e z e s  Siemieński .

S p r o s t o w a n i e .
Uczestn i czki  Zjazdu Koleżeńskiego 

gimn. iin. Króiowoj  Jadwigi  w dniu 1 l i pca  
b. r. z łożyły  na Ochronkę 13 z ło tych  nie 
15 mi l jonów j a k  podano w 29 Gazety 
Had omal owakiej.

Ni ed a w no  minę ło  10 lat  od  z a ­
bó js twa  a rcyks ięc ia  au$trj%ckiego F e r ­
dy n a n d a  w S e r a je w ie  w Serb j i ,  pięć 
iat  od  podp i san ia  t r ak ta tu  W e r s a l s k ie ­
go,  przy ko ń cu  zaś  tego m ie s ią ca  m i ­
ja dz ies i ęć  lat od  w yb u ch u  wojny.  N a ­
rody,  k tó rych  dą że n i e  t r ak ta t  w e r s a l ­
ski zaspokoi ł ,  o b c h o d z ą  tę roczn icę  z 
r adośc ią ,  | e  zaś  narody ,  k tó r ym  wojna  
i pokój  wersa l ski  m a ło  lub nic nie 
dał ,  w dniu roczn ic  zas t a na w ia ją  s ię  
nad  da l szymi  p jan ami  i sp o so b a m i  
dop ięc ia  swoich  ce lów,  J e d n e  z nich  
jako  ś r od ek  sku teczny  upa t ru ją  p rzy­
sz łą  wojnę,  m o ż e  o wiele  s t r a szn ie jszą  
od po pr zedne j ,  inne znow u n a r o dy  
widzą  os iągn ięc ie  swo ich  c e ló w  na 
d r o d z e  pokoju.  Pokój  więc  m a  s w o ­
ich wrogó w i swoich  ob ro ńc ów .

W ciągu tych pięciu lat  od z a ­
kończen ia  wojny  s t a le  od b y w aj ą  się 
rozm ai t sz e  k o n fe r en c j e  i p r acu ją  r ó ż ­
nego ro dza ju  ko mi s j e  i r ady :  komis ja
rep a ra cy jn a  czyii na p ra w y  tego,  co 
wojna  zepsu ła ,  komis ja  r z e c z o z n a w ­
ców d o  z b a d an i a  ś r o d k ó w  m a ją c y c h  
na cel  z r ó w n ow aż en ie  b u d ż e tu  n i e ­
mieckiego o r a z  r o zp a t r z en i e  sp raw y  
us ta l en ia  waluty  n iemieck ie j ,  komis ja  
o d sz k o d o w a ń ,  m a ją c a  na  ce lu  śc ią g ­
nięcie od N ie m ie c  o d s z k o d o w a ń  w o ­
jennych ,  Ra d a  A m b a s a d o r ó w  i R a d a  
Ligi Nar odó w .  T o  w szys tko  do w od z i ,  
że sp raw a  poko ju  nie  j e s t  j e szc ze  u g ­
ru n to w an a .

Do rzę du  konferency j ,  z k tó rych 
n ie j edna  od by ła  s ię  w Londyn ie ,  p rzy­
chodz i  o b e c n ie  j e szc ze  j e d n a  o b e c n a  
konfe renc ja  londyńska ,  k tó r a  b ęd z i e  
o b r a d o w a ł a  w s a m ą  roczn icę  w yb uch u  
wojny.  Niektó rzy  tak wielkie jej p r z y ­
p isu ję  znaczenie ,  że  n az yw ają  ją d r u ­

gim po wojn ie  os t a tnie j  p o k o j e m — p o ­
ko je m lo ndy ńsk im .

O b e c n ą  konferenc ję ,  od  wielu in ­
nych ją p op rze dze ją cy ch  wyróżn ia  u -  
dział  p rzedstawic ie l i  Ameryk i ,  k tó ra  
d o ty c h cz as  nie b r a ła  udzia łu  w o b r a ­
da c h  eu r ope j sk ic h .  Jak ie  j e dn ak  da  
wyniki k o n f e r en c ja  londyńska ,  t r udno  
p rzewidz ieć ,  gdyż s a m o  jej zwołanie  
na s un ę ł o  wiele t rudności .  P o s t ę p o w a ­
nie r zą du  ang ie l skiego  o ma ło  n iedo-  
p r owad z i ło  do  za n i ec h an ia  konferenc ji .  
P o d r ó ż  Mak D o n a ld a  do P a r y ż a  do 
p ew ne go  s to pn ia  za że gna ła  b u ­
rzę.  Wyniki  n a r a d  paryskich zos ta ły  
o g ło sz one  w 8 a r ty ku ła ch  i z a p o w ia ­
da ją  zwołan ie  konferenc j i  na 16 lipca.

Zda j e  się,  że po n a r a d a c h  p a r y s ­
kich f ron t  p rzec iwniemieck i  w zm ó gł  
s ię  więcej ,  choc iaż  Angl ja  w d a l szy m 
ciągu b roni  sprawy  n iemieck ie j .  C h c i a ­
ła n aw e t  zap ros ić  N ie m có w  na k o n f e ­
renc ję .

S p ra w a  bez p i e cz eń s t w a ,  o k tó rą 
tak chodz i  F rancj i  i Po l sce ,  była o g ó l ­
n ikowo o m a w i a n a  w " P a r y ż u  i b ę d z ie  
p r z e d m io te m  ob r ad  w Londynie .  R z ą ­
dy angielski  i f r ancusk i  pos ta now i ły  
dążyć  do wyszuk an ia  ś r o d k ó w  z a p e w ­
n ien ia  bez p ie cze ńs t w a ,  czy za  p o ś r e d ­
n ic tw em  Ligi N ar o dó w ,  czy na  innej  
d r odze .  T o  m d łe  o św ia dc zen ie  nic 
p rawie  n ie  mówi.  Na  inne  m o c n ie j sz e  
s łowa  w o b e c  N ie m ie c  r ząd angielski  
nie  móg ł  s ię  zgodz ić ,  a Mak D on a l d  
w y ra źn ie  pow iedz ia ł  po pow roc ie  do 
L o n dy n u ,  że  nie  m o ż e  być  mo w y  o 
ża dny ch  p r op ozyc jach  o ch a r a k te rz e  
paktu  wojkowego .  Je że l i  pod  tern 
h a s ł e m  o d b ę d z ie  s ię  konf e re nc ja  w 
L o n d y n i e , t o  N ie m cy  m o g ą  w da l s zym  
ciągu robić,  co im się żywnie  p o d o b a
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Wiadomości polityczne.
Uchwalenie budżetu R z e c z y p o s ­

po l i te j  Po l s k i e j  P o  d ł ug i ch  n a r a d a c h ,  
n a r e s z c i e  w e  w s z y s t k i c h  t r z e c h  d e b a ­
t a c h ,  S e j m  u c h w a l i ł  b u d ż e t .  W c z a ­
s i e  o b r a d  l ew ic a  ko i e c z n i e  c h c i a ł a  
s p r o w a d z i ć  p r z e s i l e n i e  m i n i s t e r j a l n i e .

W dn.  1 l i pca  p r z y  ok az j i  o m a ­
w ia n i a  b u d ż e t u  M i n i s t e r s t w a  W y z n a ń  
R e l i g i j n yc h  i O ś w i a t y ,  p o s ł o w i e  C z a ­
p iń sk i  z  P.  P .  S.  i P u t e k  z W y z w o l e ­
n ia  wygłos i l i  p r o w o k u j ą c e  p r z e m ó w i e ­
n ia  p r z e c i w  rel igj i  i ko śc i o ło w i ,  w 
k tó r y ch  d o m a g a l i  s i ę  o d ł ą c z e n i a  k o ś ­
c i o ł a  od  p a ń s t w a ,  p r z y t e m  P u t e k  z a ­
a t a k o w a ł  k s i ęży  B i s k u p ó w  po l s k i c h  
n a z y w a j ą c  z g r o m a d z e n i e  B i s k u p ó w  „ s o ­
w i e t e m " .  W y w o ł a ł o  t o  w s e j m i e  o g ­
r o m n e  w z b u r z e n i e  p o n i e w a ż  p o s ł o w i e  
n a r o d o w i  z a p r o t e s t o w a l i  p r z e c i w k o  n i e ­
p r z y t o m n y m  w r z a s k o m  a g i t a t o r a  i n ie  
da l i  m u  s k o ń c z y ć  p r z e m ó w i e n i a .  P o  
p r z e r w i e  M a r s z a ł e k  u d z i e l i ł  P u t k o w i  
n a g a n y .

R ó w n i e ż  u c h w a l o n ą  z o s t a ł a  u s t a ­
w a  o u b e z p i e c z e n i a  na  w y p a d e k  b e z ­
ro b o c i a .  U s t a w a  ta  m a  o g r o m n e  z n a ­
c z e n i e  z w ł a s z c z a  w  c z a s a c h  d z i s i e j ­
s z yc h ,  gdy  w s k u t e k  k r y zy s u  g o s p o d a r ­
c z e g o  w ie l u  r o b o t n i k ó w  z n a j d u j e  s i ę  
b e z  p r a c y  i ś k o d k ó w  d o  u t r z y m a n i a .  
U s t a w ę  t ę  r e f e r o w a ł  p o s e ł  ż C h ,  D. p. 
P u c h a ł k a .  P r z y z n a j e  o n a  z a p o m o g i  r o ­
b o t n i k o m ,  b ę d ą c y m  b e z  p r a c y  i n i e  
m o g ą c y m  jej  o t r z y m a ć .

Co s ię  dzieje w polskim Sejmie. W 
p o ś r ó d  n a j r o z m a i t s z y c h  s p r a w .  R z ą d  
w y s t ą p i ł  w S e j m i e  z  p r o j e k t e m  u d o -

Rola Rroiii r t n i t z o e j  w n j i i c  
S s ia to w j, oraz znaczenie jej 

to przyszłym  loojoact.
I I I .

(Dokończenie. )
Twór cy  t r a k t a t u  Warsalskiego 

nie potrafi l i  zabezpieczyć się przed 
tego rodzaju możliwością ze s t rony 
Niemiec. Popełnili  zasadniczy błąd, 
pozwala jąc  egzystować niemieckiemu 
przemysłowi chemicznemu Fabryk i  che­
miczne Niemiec, wyrabiające najnie- 
winniejsze nawet  prze twory,  powinny 
były być zburzone do podstaw. To by­
łoby rękojmią  t rwałego  bekoju, Czy 
byłoby to ak tem barbarzyńs twa?  Nie 
i jeszcze raz nie. Akt  barbarzyńs twa,  
być może spełniony będzie później;

g o d n i e ń  d l a  K re s ó w .  Z d a w a ł o b y  s i ę ,  że  
t ak a  i n i c j a ty w a  R z ą d u  w in n a  s i ę  s p o ­
tkać  z a p l a u z e m  c a ł e g o  S e j m u ,  t y m ­
c z a s e m  z a ś ,  t y lko  s t r o n n i c t w a  p o l s k i e  
r z e c z o w o  i s p o k o j n i e  z a c z ę ł y  r o z p a ­
t r y w a ć  p r z e d ł u ż o n y  p i an  R z ą d u ,  z a ś  
p r z e d s t a w i c i e l e  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o ­
w y c h  wys t ąp i l i  z g w a ł t o w n y m i  p r o t e s ­
t a m i  i k ry t yką .  N a j g w a ł t o w n i e j  z a c z ą ł  
s i ę  r z u c a ć ,  s ł y n n y  p o s e ł  ż y d o w s k i  P r y -  
ł uck i j ,  a ż  m a r s z a ł e k  S e j m u  m u s i a ł  go  
w y d a l i ć  n a  t r zy  p o s i e d z e n i a .  P o  d r o ­
d z e  za  d r zw i  p o s e ł  P ry łu ck i j ,  n a w y -  
m y ś l a ł  po s ł o w i  D ob i j a  o d  b yd l ą t ,  za  
c o  p o s e ł  D o b i j a  p o t u r b o w a ł  p o s ł a  P ry -  
ł u ck i ego .  M a ł o  by ło  p o s ł o w i  P r y ł u c k i e -  
m u  w ię c  j uż  w e  d r z w i a c h  u d e r z y ł  b e z  
n a j m n i e j s z e j  rac j i  p os ł a  M a n t e r y s a  z 
t y łu  w g ło w ę .  N a t u r a l n i e  p o s e ł  M a n t e -  
rys  d a ł  b a r d z o  d o t k l i w ą  l e cz  s ł u s z n a  
n a u c z k ę  a w a n t u r u r u j ą c e m u  s i ę  Ż y d o ­
wi p. P r y ł u c k i e m u .  K a ż d y  z l udzi  t r z e ­
ź w y c h  widz i ,  ż e  z a w in i ł  p. p o s e ł  P r y -  
ł ucki ,  t y m c z a s e m  z a ś  c a ł a  p r a s a  ż y ­
d o w s k a  w  P o l s c e  w o ł a  . G w a ł t u  co  
s i ę  dz i e j e  p o g r o m  w S e j m i e "  . S y m ­
p a t y c z n e g o ,  ł a g o d n  p o s ł a  P r y ł u c k i e g o  
p ob i t o  o n  już  n ie  w ie l e  m a  d o  ż y c i a .

P o l e p s z e n i e  r o b o t n i k ó w  - e m i g ­
r a n t ó w .  N a  p o s i e d z e n i u  m i ę d z y n a r o d o ­
wej  k o n f e r e n c j i  p r a c y  w  G e n e w i e  p r z y ­
j ę to  w a ż n y  d l a  Po l s k i  p ro j e k t  k o n w e n ­
cji  m i ę d z y n a r o d o w e j  w s p r a w i e  t r a k ­
t o w a n i a  r o b o t n i k ó w  c u d z o z i e m s k i c h  
na  ró w n i  z k r a j o w y m i  w  r az i e  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w .  R ó w n o ś ć  ta  
p r z y s łu g u j e  z a r ó w n o  r o b o t n i k o m ,  jak 
i i ch  r o d z i n o m ,  n i e z a l e ż n i e  o d  m i e j ­
s c a  z a m i e s z k a n i a ,  l e cz  t y lko  w  tych

wtedy,  gdy wyprodukowanym w fabry­
kach chemicznych Niemiec gazem t ruć  
będą żadue odwetu  Niemcy tysiące  
żołnierzy armj i swych przeciwników.

Wniknijmy w psyehologję narodu 
niemieckiego.  J a k  postąpiliby sobie oni 
ze swemi przeciwnikami w razie wy­
granej  wojny? Z bezwzględnością i 
brutal stwern oechującem ten naród ,  
zapewniłyby sobie korzyści  pod k a ż ­
dym względem, nie wnikając w to, 
czy postępują  po barbarzyńska .  His-  
tor ja  może nam nast ręczyć  niemało 
potem przykładów.  W stosunku do 
takiego wroga nie należało mieć ż a d ­
nych skrupułów.  J e d n a k  dziś j e s t  za- 
póżno niszczyć chemiczny przemysł 
Niemiec. Jedyne  co pozostało,  to zwró ­
cenie wyjątkowej uwagi  rządów wszy-

p a ń s t w a c h ,  k t ó r e  b ę d ą  r a t y f i k o w a ł y  
k o n w e n c j ę .  P a ń s t w a  n i e  m a j ą c e  u s t a ­
w o d a w s t w a  w s p r a w i e  n i e s z c z ę ś l iw y c h  
w y p a d k ó w ,  o b o w i ą z a n e  s ą  w y d a ć  o d ­
n o ś n e  u s t a w y  w c i ą g u  t r z e c h  la t  od  
r a ty f i kac j i ,  n a d t o  u c h w a l i ć  o d p o w i e d ­
n ie  s z c z e g ó ł o w e  z a b e z p i e c z e n i a '

Francja przeżywa p e w n e g o  r o ­
d z a j u  z w r o t  na  p r a w o ,  w y w o ł a n y  m i ę ­
dzy  i n ny m i ,  n i e z a d a w a l n i a j ą c ą  o d p o ­
w ie d z i ą  n i e m i e c k ą  w s p r a w i e  r o z b r o ­
j en i a .  O b j a w e m  t e g o  z w r o t u  j e s t  np .  
w y b ó r  b y ł e g o  m i n i s t r a  w o jn y  z g a b i ­
n e t u  P o i n c a r e g o - M a g i n o t a  n a  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o  ko mi s j i  w o j s k o w e j  i u p a ­
d e k  s o c j a l i s t y c z n e g o  k a n d y d a t a  B o n -  
c o u r ' a .

W Paryżu trwa VII olimpjada, to
j e s t  i g r zyska  i z a w o d y  s p o r t o w e .  O l i m ­
p j a d a  z g r o m a d z i ł a  z a w o d n i k ó w  i s z e r ­
m i e r z y  z c a ł e g o  św i a t a .  P i e r w s z y  r a z  
i P o l s k a  m a  t a m  s w o ic h  p r z e d s t a w i ­
ciel i .  Ż y c z y m y  n a s z y m  r o d a k o m ,  a b y  
g o d n i e  r e p r e z e n t o w a l i  u k o c h a n ą  n a s z ą  
O j c z y z n ę .

W ostatnich czasach b a r d z o  p o ­
w a ż n i e  r ó ż n i c e  p o l i t y cz n e  z a r y s o w a ł y  
s i ę  p o m i ę d z y  F r a n c j ą  i A og l j ą .  J e d n a k  
na  sk u t e k  o s o b i s t y c h  n a r a d  p r e m j e r ó w  

r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  i a n g i e l s k i e g o  z g o ­
d z o n o  s i ę  na  p e w n ą  l i n j ę  w s p ó l n ą ,  w 
s p r a w i e  o d s z k o d o w a ń  N i e m i e c  d l a  
F r a n c j i ,  m i a n o w i c i e  p r z y j ę t o  p l an  D a -  
w e s ’a P r a w d o p o d o b n i e  j uż  k r ó t k i m  
c z a s i e  F r a n c j a  o p r ó ż n i  z a g ł ę b i e  w ę g l o ­
w e  R u h r y .
W dniu 29 czerwca o d b y ł a  s i ę  w p a r ­
l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  z okaz j i  5 - le t ni  ej 
r o c z n i c y  p o d p i s a n i a  T r a k t a t u  W e r s a l -

stkich pańs tw E ł ł T E N T Y  na rozwój  
tego  przemysłu u siebie i popieranie  
go w największej  mierze ,  w myśl 
przysłowia: „SF VIS PACEM PARA
B E L L U M “ .

Że  mocarstwa,  które bra ły udział  
w wojnie światowej ,  wzięły pod u w a ­
gę sprawę broni  chemicznej ,  dowodem 
j e s t  fakt, że dziś produkcja  przemysłu 
chemicznego Anglji,  F r a n c j i  a zwłasz­
cza Ameryki  w zupełności  może zaspo­
koić zapot rzebowanie  świata pod tym 
względem Jednak w Niemcach będą 
te pa ń s tw a  miały groźnego  k o n k u r e n ­
ta. Obok przemysłu chemieznego pr y ­
watnego,  k tóry  ko rzys ta  z ogromnego 
poparcia rządów wymienionych państw, 
powstał potęźuy przemysł  chemiczny 
państwowy,  k tóry  w raz ie  wojny sta-
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śkiego,  wielka man i fes t a c j a  antypo lska  
5t Udżiałehi  r ząd  li i s f er  p a r l a m en t a r -  
hych.  P o s e ł  H o e s c h  mów i ł  wyraźnie  
o w o jn ie  od w eto w ej ,  t na jącej  na  celu 
od e r w a n i a  od Polski  P o zn ań s k ie g o  i 
P o m o r z a .

W Stanach  Zj ednoczonych  t rwa 
w da l s zym  ciągu walka w yb orc za  s t ro -  
n ic tw  w sprewite p rze fo r sow ani a  s w e ­
g o  kan d y da ta  na p r ezy den ta  S ta nó w  
Zje dn o cz on yc h .  Może  w koń cu  tego 
tygodn ia  do w ie m y  się  kto zo s t a ł  p i e r­
wszy m o b y w a te le m  Ameryk i  P ó ł n o c ­
nej  i m i e s z k a ń c e m  Białego  D o m u  w 
Waszyngton ie .

Dzienniki  New -Yorsk ie  don oszą ,  
że ruch  r tw oly cy j ny  w Brnzyl j i  j e sz ­
c z e  s ię  nie skończył .  S ied z i bę  r zą du  z 
S an  P a u lo  p r ze n ies iono  do S an to s .  
O k ię ty  w o je n n e  wysłały si lne oddz iały  
ma ry n a rk i  ze S a n to s  do  S a n  Paulo .

W z e s z ł y  piątek w Moskwie  o d ­
był  się M ię d zy na ro po w y  z jazd komu -  
nis tek.  Zaga i ł a  z j azd k o m u ni s tk a  n i e ­
miec ka  Klara Zetkin.

Głód  w Rosj i  i z w ią z a n e  z nim 
ep idemje.  Na większych ob sz a r a c h  
Ros j i  po łu d n io w o - w sc h o d n ie j  panu je  
od m a r c a  pos ucha .  Oz im y wsze lkie  
p r ze pad ły ,  j arzyny wca le  nie zeszły.  
L u d n o ś ć  o g a r n ą ł  popłoch.  Ch łop i  m a ­
so w o  u c i e k a ją  na za chó d ,  p o zo s ta w ia ­
j ąc  ca łe  sw e  mienie .  P a ń s t w o  Sowie­
ckie j edn ak  nie tylko nie s t a ra  się za- 
p ob ie d z  ka tas t ro f ie ,  al e nawe t  wywozi  
p r ze sz ło r o cz n e  zb o ż e  za g ran icę  na 
ce le  w o je n n e  i agi tacyjnie .  N aw et  
w s r r r e j  Moskwie  pa nu j e  wrzenie  
w śr ód  rob o t n i kó w  z po w o d u  głodu.

T o w a r z y s z y  głodowi  ch o l e r a  r o zs z e ­
r za jąc a  s ią  w gwał towny  s p o só b  w 
dz ie ln icach  Moskwy a w gub ern ia ch  
okol i cznych  szereg  w yp adk ów  dżum y.

P row ad zon e  przy Watykan ie  ro ­
kow ania  r um uńs k ie go  min i s t r a  oświa ty 
w s p r a w ie  kon t rak tu  z R u m u n j ą  u k o ń ­
czyły s ię  p raw ie  zupe łnie .  P o d p i s a ­
n ie  t ego uk ład u  nas tąp i  n a t y ch mi as t  
po z a a p r o b o w a n iu  przez  r ząd rumu ńsk i  
p rze s ła nyc h  m u  t e leg ra f i czn ie  p r o ­
j ektów

D Y R E K C J A

Gim nazjum  H um anistycznego Męskiego

S T A N l S M U l f l  KIERCA w  R a d o m s k u
z  prawami s z k ó ł  pańs tw owy ch

(ka te gor ja  B — bez  za s t r z e że ń )  

za w ia d a m ia ,  że  na po d s ta w ie  ro zp o .  

r zą dz en i a  K u ra to r ju m  Łódzk iego

znpisy I egzaminy wstępne
o d b ę d ą  się

P O  W A K A C J A C H
w dn ia ch  25,  26,  27,  28,  29  i 30

s ie rpn ia  b.  r.

Zg łos ze n ia  p rzy jm uje  Dyrekc ja  w 

c iągu  wakacy j  cod z i en n ie  w szko le  ul. 

Buga j  6  od 9 — 12 w po łud n ie  i od 3 

do  5 po południu .

Rzejowice .
W łfe 28, Gazety Badomskowskiej str. 

4 zasz ła  omyłka. Pow inno  byd: „Z powodu 
bezpośredniego sąsiedztwa kościo ła  p ro te ­
s tu ję  przeciwko urządzan iu  na tymże p lacu  
zabaw tanecznych.

Ks. W acław  Szczotkowski

Pod Ło dz i ą  spal i ły s ię  znó w r z ą ­
d o w e  w arsz ta ty  s a m o c h o d o w e .  S t ra ty  
o lb rzymie .  P rzycz yn a  po ża ru  n ie wyjaś ­
n io na .  Nie m a m y  tygodn ia  do  z a n o t o ­
wan ia ,  aby  jaki ob jekt  r zą dow y nie zo ­
s ta ł  zni szczony  w t a j emniczy sposób .

W Poznaniu dziś p ie rwszy  Zjazd 
Wie lkopo j sk ich S t raży  P o ża rn yc h ,  m a ­
jący na celu d o ko n an ia  p r z e g lą d u  sił 
i sp r awn ośc i  S t r a ż a c tw a  Wie lk op o l ­
skiego,  w z a j e m n e g o  poznan ia  s ię ,  o raz  
p o b u d z e n ia  do  czynu  i p racy  na niwie 
poża rn ic tw a  ojczystego.  De legac ja  S t r a ­
ży m.  R a d o m s k a  wyjecha ła  do P o z ­
nania.

Dn. 14 lipca, jako  w świę to  n a ­
r o d o w e  f rancuskie ,  odb y ło  s ię  u ro cz y­
s t e  n a b o ż e ń s tw o  w warszawsk ie j  k a ­
t e d rz e ,  k tó re  c e le b ro w ał  J.  E. Ks. B i s ­
kup  Gall .  Na na b o ż eń s t w ie  było o b e c ­
ne  ca łe  po se l s t wo  francusk ie ,  na c z e ­
le z m in i s t r em  p e ł n o m o c n y m  p. P a n a -  
fie o raz  p rzeds tawic ie l ami  pol sk iego 
Rz ądu ,  S e n a t u ,  S e j m u  i wojska .

W Krakowie  toczy  s ię  w da l szy m 
ciągu sp r aw a  zbrodn i ,  popełn ione j  w 
dn.  6  l i s topada  1924 r., k iedy to na 
sku te k  p o d u s z c z e n i a  p rzez  ag i t a to rów 
ro b o tn ic y  po lscy z a m or do w al i  k i lkuna­
s tu  u ła nó w  pol skich  synów również 
r ob o tn ik ó w  i m a ły ch  rolników.  P r z e ­
s łu c h a n o  do tą d  o g r o m n ą  l iczbę św ia d­
ków i z ca łego  toku  sp rawy  bi je 
w p ro s t  w oczy  an t y p ań s t w o w a  d z ia ła l ­
n o ś ć  ag i t a t o ró w,  n ies t e ty  polaków i 
j e s z c e  gorze j  bo  pos łów Narodu Po l­
sk ie g o .  Socja l i śc i  i komuniśc i  p oc ią g­

nie  n a  usługi  armji .  K o lo sa ln e  p race  
i w y s i łk i  poczyni ła  w tym k ie ru n k u  
A m e r y k a ,  k t ó r a  n a  j edn ym z p ó łw ys ­
pów bez ludnych  s t w o r z y ł a  całe m ia s to  
w o j e n n y z h  f ab ry k  chemicznych .  Dziś 
f ab ryk i  te  s t o j ą  pus tkami ,  lecz w r a ­
zie wojny  za ludn ią  s ię  ca łą  a r m j ą  r o ­
bo tn ik ó w .  A m er y k a n ie  t ak  wyso ko  oce­
n i a j ą  znaczenie  g a z ó w  w przysz łe j  
woinie ,  że u tw o r z y l i  oddz ie ln ie  ,,MI- 
N I S T E R J U M  B R O N I  C H E M I C Z N E J “ , 
gdzie  p r a c u j e  około 2000.  o l i cerów 
ch em ik ó w ,  w  t y m  przesz ło  p o ło w a  le­
k a r z y  W s z y s t k o  to,  o raz  o g r o m n e  
k r e d y t y  p r z y z n a n e  n a  p r ac e  l a b o r a t o ­
r y jn e ,  ś w ia dc z y  w ym ow ni e  j ak iego  
znaczen ia  nab ierze  b r o ń  chemiczna w 
przyszłej  wojnie.

W  dzi sie jszych w ar u n k a c h  gazy

są j e d y n ą  b r on ią ,  j a k ą  m o g ą  Niemcy  
rozp orządzać .  My,  Polacy ,  nie ma my 
p r a w a  łudzić się p s e u d o - h u m a n i t a r n e m i  
f r aze sam i ,  gd y ż  w k ry tycznej  chwil i  
m o ż e m y  l iczyć ty lko  n h  w łas ne  siły. 
N a j l e p sz ą  g w a r a n c j ą  naszego  pokoju 
j e s t  p r z y g o t o w a n i e  N a r o d u  i A rm j i  
do sku tecz ne j  o b r on y  n ie ty lko  w dzie­
dzin ie  t e ch n ik i ,  ale i cl iemji  wo jenne j .

N a  za k o ńcz en i e  p rz y t oc zę  a r t y ­
kuł  171. T r a k t a t u  W e r s a l s k ie g o  i p o s ­
t a w i ę  p y ta n ie ,  czy a r t y k u ł  t en,  choć 
w t a k  ka teg or ycz ne j  fo rmie  z r e d a g o ­
wany ,  dos ta t e cz n i e  k r ę p o w a ł b y  p r z e ­
ciwnika,  k tó r y  ty łe  r az y  okazywał  
swy m p o s t ę p o w a n i e m  p o g a r d ę  d la  
. Ś w i s t k ó w  p ap i e ru " :  . P O N I E W A Ż  P O ­
S I Ł K O W A N I E  SIĘ  GAZAMI DUSŻA-  
CEM1, T R U J Ą C E M I  i t.  d. ORAZ

P Ł Y N A M I  T E G O  R O D Z A J U  1 ANA-  
L O G I C Z N E M I  Ś R O D K A M I,  J E S T  ZA­
KA ZA N E,  P R Z E T O  S1IROV10  W Ż E R A ­
NIA S1Ć N IE M C O M  F A B R Y K A C J I  1 
I M P O R T U  T Y C H  P R O D U K T Ó W .

T O Ż  SAMO ROZCIĄGA S I Ę  
R Ó W N I E Ż  I NA M A T E B J A Ł  S P E C ­
J A L N I E  P R Z E Z N A C Z O N Y  D O  T E J  
F A B R Y K A C J I ,  DO K O N S E R W O W A ­
NIA 1 U Ż Y W A N I A  P O W Y Ż E J  W Y ­
M IE N IO N Y C H  P R O D U K T Ó W  1 Ś R O D ­
K Ó W ' — .

B.  K i s t e l s k i
poruczn ik .

Prosimy uregulować nie* 
zwłocznie prenumeratę.
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PODZIĘKOWANIE.
Niniejszcm składam bubliczne podziękowanie p. dyr. 

8t. Niemcowi, za bezinteresowne przetrzymanie mnie przez 
cztery lata w Gimnazjum.

E. Muszyński
tegoroczny maturzysta.

.k s :

Stały Pokaz
Domu Przemysłowo Hanelowego 

„Zdzisław Rylski"
Jak już  nadm ien ia l iśm y , w dn iu  

29 czerwca rb  o tw a r ty  zosta ł „s ta ły  
pokaz "  D o m u  P rz e m y s ło w o -H a n d lo ­
wego Z dz is ław  Ry lsk i Sp. Akc. w C zę ­
s tochow ie  w b. p a w i lo n ie ,  Z a w ie rc ie '  
w parku Staszyca.

A czko lw iek  paw ilon  w k tó r y m  w y ­
stawę um ieszczono, jest bardzo szczu ­
p ły  i n ie daje m ożnośc i o d p o w ie d n ie ­
go rozw in ięc ia  je j, to jednak u w id o c z ­
n ione są wszystk ie  dz ia ły ,  k tó re  D o m  
P rze m ys ło w o  - H a n d lo w y  prow adzi, z 

. w ykazan iem  wszystk ich  posiadanych 
so r tym e n tó w  danego p roduk tu , ze 
szczegó łow ym  opisem i ustną in fo rm a ­
c ją  o zastosowaniu, w raz z podaniem 
cen.
Z  um ieszczpnyc h prób z X I dz ia łów  
ja k ie  f i rm a  Z dz is ław  R y lsk i  p rowadzi, 
można ła tw o  zg łęb ić  cel i zadanie ja ­
k ie  sobie D c m  P rzem ys łow o  H a n d lo ­

wy pić „N a f iu s ię " .  gdyż z kąp ie li  k o ­
rzystać nie m og li.

N ie  z rażony przec iwnośc iam i p. 
Jarosz po w o jn ie  znowu w z ią ł  sią do 
odnow ien ia  zakładu i bez pom ocy pań­
s tw ow e j,  o d n o w i ł  ca ły  kom p le tn ie  i o d ­
d a ł do użytku kurac juszom . I dziś 
m am y już  wszystko zupełn ie  u rządzo­
ne Z kąpie li  mogą korzystać z 1000 
osób dziennie. Wskutek w ybudow ania  
ca łego szeregu w i l l i  p ryw atnych, loka ­
li jes t pod dos ta tk iem . Park w ni- 
czem nie ustępuje  p ie rwszorzędnym  
w o d o m  zagran icznym.

D z iw ne  i o rg ina lne  są w łasności 
lecznicze T ruskaw ca. Kąp ie le  so lan ­
kow e— natura lne  leczą nadzwyczej sku ­
tecznie reum atyzm , a tre tyzm, podagrę 
i t. d. Również zalecane byw a ją  c h o ­
rym  na serce. „N a f tu s ia " ,  ciesząca 
się zasłużoną sław'ą, św ie tn ie  pomaga 
za rów no  w cho robach  ne rkow ych , jak 
i sercai P rzedew szys ik iem  zaś w p ły ­

wy nakreś l i ł .
Okaza le  reprezentow any D z ia ł  1 

o b e jm u je  p ro d u k ty  na ftowe sp row a ­
dzane z T ow arzys tw a  „O ie u m " ,  k tó re ­
go f i rm a  posiada p rzeds taw ic ie ls tw o , 
o be jm u je  w ięc  o le je , smary, paraf inę, 
naftę, benzynę, asfa lt  i inne p roduk ty  
na ftowe

W d zia le II zam ieszczono a r ty k u ­
ły  opa łow e t. j węgie l we w szys tk ich  
gatunkach z kopa lń  G w arec tw o  . H r a ­
bia R e n a rd " ,  G rodz ieck ie  T o w a rzys tw o  
K opa lń  Węgla i Z ak ładów  P rz e m y s ło ­
wych, o raz T o w a rzys tw o  B e z im ie n n e ­
go Kopa lń  W ęgla „C z e la d ź " ,  p o ło ż o ­
nych w Zag łęb iu  D o m b ro w sk im . W y ­
m ien ione  kopa ln ies to ją  na p ie rw sze m  
m ie jscu  w naszym przem yś le  gó rn iczym  
i w k tw a rza ją  węgie l is to tn ie  dob re j  ja 
kości.

O kaza le  bardzo  reprezentow any 
jes t D z ia ł  m a te r j r łó w  budow lanych  i 
szczególn ie  e fek tow n ie  u rządzony po­
kaz cem entu  z Fabryk i  P o r t la n z  C e ­
m entu  „W y s o k a " .

Następn ie  cegły pochodzące z ce­
g ie ln i częs tochow sk ich , oraz o g n io t rw a ­
ła n o rm a ln a  i fasonowa sprow adzane z 
Zak ł.  C e ram . inż. W ł.  K lepack iego  w 
O strow cu .

Szczegó lny  zaś nacisk po łożyć  
trzeba na w y ro b y  z w łasnej w y tw ó rn i  
W yro b ó w  C em en tow ych  f i rm y  Z d z i ­
s ław R ylsk i,  jak ru ry  cem en tow e  do 
s tudni, m os tk i,  k ra w ę żn ik i ,  pustak i be ­
tonow e  i m oza jkow e , wszystk ie  w y k o ­
nane bez zarzu tu  i starannie.

W następnym  dz ia le  zna leź l iśm y 
że lazo c iągnione, lane i kute. oraz w y ­
roby  żelazne jak zgrzebła , gw oźdz ie  
we wszystk ich  odm ianach , łopaty , ła ń ­
cuchy, p i ln ik i ,  kosy, szpadle, w id ły  w 
k i lk u  odm ianach .

D z ia ł  V  ważny g łów n ie  d la  pp. 
G ospodyń o b e jm u je  ko lekc je  naczyń 
dla gospdarstwa m ie jsk iego  i w ie js k ie ­
go z Pańs tw ow e j H u ty  B lachow n ia .

Okazale  przedstaw ia się rów n ież  
Dz ia ł maszyn i na rzędz i ro ln iczych  
w ype łn ia jący  p raw ie  p o ło w ę  paw ilonu  
i m a jący  pokazy umieszcone jeszcze 
na zewnątrz.

N a d m ie n ić  jeszcze m us im y, że 
D c m  H a n d lo w o  P rzem ys łow y  Zdz is ław  
R y lsk i  z reo rgan izow a ł  się w  osta tn ich 
czasach na S pó łkę  A kcy jną  w  k tóre j 
pew nę część akc j i  oddano p ra co w n i­
ko m  F irm y ,  s to jącym  na stanow iskach 
k ie ro w n iczych ,  a w ięc uczyn iono  w spó ł-  
w ła ś c ia ie le m i  S pó ló i  tych, od k tó rych

wa na p rzem ianę  m a te r j i ,  dz ięk i cze­
m u  nazyw a ją  ją „o d m ła d za ją cą " .  „B ro -  
n is ia " i „Z o s ia "  m a ją  w łasności lecz­
n icze  w ch o rcbach  k iszek i żołądka, 
„ M a rys ia "  skuteczną jest przec iwko 
b e z k rw is to ś c i  i b łędn icy , wreszcie „J ó ­
z ia "  ma być pom ocną w chorobach 
ocznych.

Ścis ła dy jeta, stosowana we wszy­
s tk ich restauracjach i pensjonatach, a na- 
d ew szys tko  przepis gaszenia św ia t ła  o 
godz. 11 w ie czó r  o k tó re j  samo przez 
się zam ie ra  zupe łn ie  życie i ku rac ju ­
sze muszą udać się na spoczynek przy­
czyn ia ją  się rów n ież  do skutecznośc i 
ku rac j i ,  k tó ra  w ie lu  n ie ty lk o  p rz y w ró ­
ci ła  zd row ie  ale i u ra tow a ła  życie.

K iedy  na j lep ie j jeźdz ić  do  T r u s ­
kawca? B ezw arunkow o , ci, co chcą 
aby ku rac ja  odn ios ła  skutek w inn i  
udawać się tam  w p ierwszym  lub os­
ta tn im  sezonie, gdyż w tedy  nie potze- 
b u ją  w yszuk iw ać mieszkań, z kąp ie li

korzystać mogą w w yb ra n ym i dla s ie­
b ie  na jdogodn ie jszym  czasie i koszt 
u trzym ania  jes t na jmnie jszy.

W czerwcu z w yb itn ie jszych  osób 
w T ruskaw cu  baw il i :  rek to r  U n iw e rsy ­
tetu lube lsk iego O. W oron ieck i,  w o je ­
woda łódzk i  inż. R em bow sk i z m a łżon ­
ką, genera łow ie Rozwadowski, La t in ik  
i H ohenau, dy rek to r  Osso l ineum  Cza- 
pelski, k tó ry  od 22 lata odw iedza T rus -  
kaw iec i tw ie rdz i,  że ty lko  jem u za­
wdzięcza swe życie i inn i.

Kończąc  tę ko respodenć ję  w in ie - 
nem  podkreś l ić  w ie lką  o f ia rność  i za­
m i łow an ie  do T ruskaw ca w łaśc ic ie la  p. 
Jarosza, k tó ry  w tym  roku  sp row adz i ł  
50 now ych  wanien i budu je  z im ow e  
sana to r jum  na k i lkadz ies ią t  poko i,  aby 
i w z im ie  po trzebu jący  pom ocy  wód 
T ruskaw ieck ich  m og l i  swe nadszarpa- 
ne zd row ie  poratować.

J. Kadvva’n.
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nięci  do  o d p ow ie d z ia ln oś c i  c h c ą c  s ię  
wykręc ić  od zas łużone j  kary,  wciąż 
dow o dz ą ,  ż e  wypdak i  k rakowsk ie  nie 
były zb ro dn ią ,  tylko p o s t ę p o w a n ie m  
, i d e o w e m “ l ewicowców.  Ob rz uc a ją  
oni  t r y b u n a ł  s ą do w y a zw ła sz cza  p r o ­
ku ra to ra  p. S o z a ń s k i f g o  ca łym sz e r e ­
g iem b e z p o d s t a w n y c h  za rzu tów  co do  
s t r onn ic zośc i  w r o zp oz n aw an iu  s p r a ­
wy.

D z iw ne m jest  ba r dz o ,  że te  z a ­
rzuty zn a jd u j ą  wid oc z n ie  po s ł u c h  w 
s f e r ac h  r zą dząc ych ,  skor o  p. S o za ń s k i  
zos ta ł  usun ię ty  od  po s t ę p o w an ia  p r o ­
c e s o w e g o  i m a  być  pociągn ię ty  do o d ­
powiedz ia lnośc i .  Do p ro ce su  k r a k o w ­
skiego z a cz yn a j ą  s ię  w k ra d a ć  j ak ieś  
t a j em ni ce  i n i e d o m ó w ie n i a .

Wieikie w ra że n ie  wywoła ło  z e ­
znan ie  w o je w od y  k rak ow sk i eg o  p. G a ­
łeckiego,  k tóry sz c z e g ó ło w o  o p o w i a d a ł  
o za jśc iach  k r ak o w sk ic h ,  o tern jak 
p od b u r ze n i  p rzez ag i t a t o ró w l e w i c o ­
wych  robo tn icy  do m a ga l i  s ię  głowy 
wojewod y .  Dzisiaj  ci, k tórzy  m o r d o ­
wali  żo łn ie rzy  pol skich  i czyhal i  na  
życie wysok iego u rz ę dn ik a  P ań s tw a ,  
s i ed zą  n a  ławie  os k a rż o ny ch  i m u s z ą  
być  karani .

W tych d n ia ch  zos tan ie  u k o ń c z o ­
n e  b a d a n i e  świadków.  Za kilka tygod­
ni s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż e m y  wyroku w 
tej b a r d z o  sm ut ne j  sprawie .
Akcja wywrotowa. Org an iz ac j a  k o m u ­
n i s t yczna  pod n az w ą  . C e n t r a l n y  Ko ­

mi te t  Akcj i ” , roz r zuc i ł a  w K a t o w i c a c h  
od e z w y  p o d b u r z a ją c e ,  k tó re  j e dn ak  na 
cz as  pol ic ja  u su nę ła  i p r zy te m  po­
chwyciła 2 komunis tów.

I w grobie nie ma spokoju. W 
kośc iele  św.  B o n i fac eg o  w Cz ern ieko-  
wie  pow W a r sz a w ą  złoczyńcy d o k o n a ­
li k radz ieży .  P o d  o ł t a r z e m  w o s z k l o ­
nej  t r u m ni e  sp oc zy w aj ą  zwłoki  św 
Bon i facego  p a t ro n a  k as je r ów .  Z g ło ­
wy św.  Bon i f ac eg o  zabra l i  z łodzie je  
s r e b r n ą  k o r o n ę  w y s a d z a n ą  d ro g iemi  
akmi en i ami .  N a d to  z wielkiego o ł t a rza  
sk rad l i  d r o go ce n ny  kiel ich i s r e b r n ą  
m o ns t r a nc ję ,  o p r óc z  t ego rozbi l i  dwie 
puszki  z pieniędzmi .

Z  okolicy.
Z Radziechowic .

W R a d z i ec ho w ic ac h  wynikł  spór  
o zb o ż e  na polu p om ię dzy  s u k c e r o n a -  
mi Miko łaja  Pop iołka .  J e d e n  z n ich 
P io t r  A d a m e k  p rzyszed ł  na po le  i da ł  
z r ew olw eru  trzy s t r za ły  r an i ąc  F r a n ­
ci szka P op io łk a  w r am i ę  i pierś.  P o d ­
c z a s  bójki  pob i ło  też  b a r d z o  dotkl iwie 
Fr.  S a t e r n u s a  Niebe zp i ec zn i e  r annych ,  
w a l c zą cy c h  śm ie rc ią ,  u m ie sz c z o n o  w 
szpi ta lu w R a d o m s k u .  W tej sp raw ie  
pol icja a re sz t ow ał a  braci  Anton iego,  
Jó z e f a  i P io t ra  Adamk a .

O bsa dzen ie  dróg.
D o ty ch c za s  n iek tó re  gminy  o b s a ­

dza ły d rogi  wiej sk ie  zwycza jną  wierz­
bą,  d r z e w e m  nie w y m a g a ją c y m  opieki  
i r o s n ą c y m  w dzikim s t anie ,  co wy­
w o łu je  ok ro p n e  źdz iwien ie  ś r ó d  zwie ­
dza ją cyc h  nas z  kraj  cudz oz i emc ów .

Ob ec n ie ,  jak s ię  do w iad u j em y,  w 
n ie k tó ry ch  gm in a ch  u c h w a l o n o  drogi  
wiej sk ie  o b s a d z a ć  s z la c h e t n ie j s ze m i  
o d m ia n a m i  d rzew,  jak dą b ,  k lon ,  
świerk,  p la t an  i i nne i u s t a no w ić  s t a ­
ły do zó r  nad  d r z e w o s t a n e m  d ro g o w y m ,  
a r ó w n i eż — założyć  gm in ne  szkó łk i  
d rzew  dla p o t r ze b  d rogo wych .

W kilku g m in a ch  wars za ws k ie go  
pow ia tu  po r u sz o n o  n ad t o  s p r a w ę  o b ­
sad ze n i a  d róg d r z e w a m i  o w oco w em i ,  
w z o r e m  zagranicy ,  a l e  p ro jek t  ten o d ­
ro cz o n o  do  cz asu  wydan ia  p rzez r ząd 
p raw a  o o ch r o n ie  d rze w przydr ożny ch  
i u s t a n o w ie n i a  su ro w y ch  ka r  za n i sz ­
czenie,  za k radz ież  o w o có w  z d rze w 
na d ro g ac h  publ icznych  i wy mi erz an i a  
tych kar  p rzez  g m in ę  i p rze z  wój tów 
w t rybie  admi n i s t r ac y jn ym .

Wyrób Kafli i D a a l iM i
PALONEJ

po leca  w d u źem  w yb or ze  o r a z  

w yk on yw a w sz e lk ie  roboty w 

z a k r e s  zd oń st w o.
Po cenach  przystępnych

T. Kwiatkowski i S -ka
R a d o m s k o ,  ul N a r a t o w i c z a  35'

Z ffrusfiawca,
(kor. w łasna)

„Cud ze  chwal ic ie ,
S w e g o  nie zn acie ,
Sami  nie wiecie,
Co p o s i a d a c i e ”. .

P o w y ż s z y  cz te ro w ie r sz  da się z u ­
pe łn ie  z a s to s o w a ć  do  T ru s k a w c e  M ie j ­
sc o w o ś ć  ta po ło ż o na  w p rześ l i c zne m 
P o d k a r p a c iu  na  wysokośc i  400  metr . ,  
ob f i tu jąca  nadzw ycz a j  c e n n e  ś rodki  
l e cz n ic e  do  os ta tn ich  czasó w była z n a ­
ną  i o d w ie d z an ą  p rze z  nie l iczną ga r ­
s tkę  m a ło p o la n  w śród  k tó rych  więk­
sz oś ć  s tanowil i  lwowian ie  i m ie sz ka ń cy  
najbl iż sze j  okol icy.  W za b o r z e  rosy j ­
skim i dzielnicy po znań sk ie j  m a ło  kto 
wiedz ia ł  o i s tn ien iu  T r u s k a w c a ,  a j e ­
żeli  kto z m a ł o p o l a n  z a ch w a la ł  to 
uzdrowisko ,  r usz an o  zawyczaj  r a m i o n a ­
mi  i m ó w io no :  „k toby  t a m  do takie)  
d z i u r y ” j echa ł ,  gdy m a m y  Kar l sbady ,

Kiss in g on y  i t. d. .  A p rzecież ta . d z i u ­
r a ” , jak ł a tw o  się p rzeko nać ,  u d a j ąc  
s ię  na miej sce ,  j e s t  j e d n ą  z p iękniej ­
szych m ie j sc ow ośc i  po l s k i ch ,  pos ia da  
zn a k o m i t ą  so la nk ę  kąp ie lową i s łynną  
na  cały świa t  r ad joa k ty w ną  „ N a f t u s i ę” , 
wreszc ie  u r z ą d z o n o  j e s t  m o ż e  n ie  z 
tek wielkim k o m f o r t e m ,  jak Kar l sbad  
lub Kiss ingen,  l ecz  w k aż d y m  razie 
pod  w z g lę d e m  sa n i t a rn y m i hyg jeny 
bez  za rzu tu .

T ru s k aw ie c ,  j ako  uzdrow isko  is ­
tnie je  już  lat z górą  se tkę .  D aw n a  r e ­
zy de nc j a  i w ła s n oś ć  Działyńskich ,  o -  
p us z cz o na  p rzez b. właściciel i  p r ze sz ­
ła p rzed  ki lkudz iesięc iu laty na  w ła s ­
no ść  żydów,  od k tó rych  14 lat  t e m u  
kupił  ją ad w o ka t  i b. b u r m is t r z  D r o ­
hobycz a  p. Ja rosz .

O b ją w sz y  zdro jo wisko  nowy w ł a ­
ściciel  za ją ł  s ię  u p o r z ą d k o w a n ie m  Z a ­
kładu,  w p ro w a d z a ją c  przy wielkim n a ­
k ładzie ca ły  szereg  u le psz eń  jak k a n a ­

l izacje,  u p o r zą dk o w a n ie  parku,  p rz e ­
p r o w a d z e n ie  w p iękn ym lesie d róg 
sp a c e ro w y c h  i t. d.  S to  ki lkadzies ią t  
w an i en  pod z ie lony ch  na  8 klas,  o raz  
ca ły  sze reg  pokoi  dla  kurac juszów 
ur zą d zo n y ch  z mo ż l iw ym  k o m f o r t e m  
zd a w ał o  się,  że  przy jació ł  za gr an i cz ­
nych b a d ó w  śc iągn ie  do  T ru s k aw ca .

Przysz ła  wojn a  wszech św ia tow a .  
N ie m c y  za raz  w p ie rwsz ym roku z w r ó ­
cili uw ag ę  na T ru s k aw ie c  i obję l i  w 
swe  pos iadan ie ,  o b s a d z a ją c  w n im  p a ­
rę  tys i ęcy  rek o nw al es c en tó w .  P o  d w óc h  
l a t a c h  pobytu  w T r u s k a w c u  n a j eź d ź­
ców,  p. J a ro sz o w i  t r u dn o  było się 
z n im poz nać .  P o r o z b i j a n o  wann y  
lub po n i s zc zo no  je  zupe łn ie .  Po śc ie l  
i b ie l izna zos tały  ro zkr adz ione .  W o g ó -  
Ie zak ład  z n a jd o w ał  s ię  w t akim s t a ­
nie,  ż e  ko rzys tać  z n iego nie było 
m o ż na .  Ja k  mi  mówi ł  j e de n  ze  s t a ­
łych mi łośn ików  T r u s k a w c a ,  wie rzący 
w j ego  m o c  u z dr ow le ńc zą  jeździ l i  t a m
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p r a w i d ł o w e  jej  f u n k c j o n o w a n i a  i r o z ­
wó j  w  p e w n e j  m i e r z e  z a l e ż ą

R e a s u m u j ą c  w i ę c  p o w y ż s z e ,  d o ­
c h o d z i m y  d o  w n io s k u ,  ż e  s p o s ó b  p o ­
c z y n a ń  z a g r a n i c z n y c h ,  z a c z y n a  m i e ć  
z a s t o s o w a n i e  n a  n c s z y m  g r u n c i e  r o ­
d z i m y m i  a b y  t y lko  d o b r y  p r zy k ł a d  i 
i n i c j a t y w a  t a k  j e s z c z e  u n a s  z n i k o m e  
r o zw i j a ł y  s i ę  w ś r ó d  k u p i e c t w a  p o l s k i e ­
go ,  p e w n i  j e s t e ś m y ,  ż e  k r a j  n a s z  s t a ­
n i e  d o  z a w o d ó w  w s z e c h ś w i a t o w y c h  w 
d z i e d z i n i e  h a n d lu ,

Z Rady Miejskiej.
(5 l i p c a  1924 r.)

P r z e d o s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  n ie  
o d r ó ż n i ł o  s i ę  r ó w n i e ż  o d  s z e r e g u  p o ­
p r z e d n i c h  p o s i e d z e ń .  I tu  na l e ż y  
p o d z i w i a ć  w y n a l a z c z o ś ć  c z ł o n k ó w  
R a d y  Mi e j sk i e j .  C h o ć  w n io sk i  i i n ­
t e r p e l a c j e  w y c z e r p a ł y ,  z d a w a ł o b y  s i ę ,  
c a ł k o w i c i e  s p r a w y  m o g ą c e  n a s u w a ć  
p y t a n i a  c z ł o n k ó w  R a d y  p o d  a d r e s e m  
z a r z ą d u  i c h o ć  t a m  p o r u s z o n o  tak 
w a ż n e  s p r a w y  j ak  s k w e r y  n a  ry n k u  i 
t. p.  i c h o ć  p o r a n e k  d z i e n n y  z a p o ­
w i a d a ł  c i ąg  d a i s z y  p o s i e d z e n i a ,  to j e d ­
n a k  z n a l a z ł  s i ę  r a d n y ,  k tó r y  z d o b y ł  
w n i o s e k  i to  nag ły .  C h o d z i ł o  o  to,  że  
M a g i s t r a t  w o b e c  d e p t a n i a  t r a w n i k ó w  i 
ł a m a n i a  k r z e w ó w  w c z a s i e  M e c z u  
pi łki  n o ż n e j  po l ec i ł  d z i e r ż a w c y  s p o r t u  
w o d n e g o  z a m y k a ć  n a  j a k ą ś  g o d z i n ę  
w c z a s i e  r o z g r y w a n i a  s i ę  m e c z u  d o s t ę p  
d o  p a r k u .  N i e s z c z ę ś c i e  c h c i a ło ,  ż e  
m e c z  b y ł  r o z g r y w a n y  w s o b o t ę .  L u d ­
n o ś ć  ś w i ę t u j ą c a  c h c i a ł a  s i ę  n a t u r a l n i e  
p r z y p a t r z e ć  z p a r k u  r o z g r y w c e  m e c z u ,  
a gd y  je j  n a t a r c z y w o ś ć  z a t r z y m a n o ,  
b a r d z o  s i ę  o b r a z i ł a  i p r z y s z ł a  z i n t e r ­
p e l a c j ą  n a  p o s i e d z e n i e  R a d y .  R a ­
d a  M i e j s k a  po  o m ó w i e n i u  s p r a w y  
u c h w a l i ł a ,  iż w c z a s i e  r o z g r y w a n i a  
s i ę  m e c z u  n a l e ż y  w p u s z c z a ć  p u b l i c z ­
n o ś ć  d o  p a r k u ,  li t y l ko  n a  m o s t k a c h  
u s t a w i ć  s l r a ż ,  k t ó r a  b ę d z i e  p r z e p u ­
s z c z a ć  go śc i  na  l ewy b r z e g  R a d o m k l  
p o  o k a z a n i u  b i l e t u .

N a s t ę p n i e  w d ł u ż s z e m  p r z e m ó ­
w i e n i u  b u r m .  m i a s t a  p.  J .  S z w e d o w s k i  
wy l i c zy ł  p o w a ż n i e j s z e  p r a c e  z d z i e d z in y  
g o s p o d a r k i  m i e j s k i e j ,  j ak  g r u n t o w n ą  
r e p e r e ć j ę  b r u k ó w  u l i c z n yc h  o d d a n a  w 
p r z e d s i ę b i o r s t w o  B - c i o m  B u g a j s k i m ,  
z a b r u k o w a n i e  u l i cy  o b o k  k o ś c i ó ł k a  Ś w .  
M a r j i  M a g d a l e n y ,  w  l e s i e  w z n i e s i e n i a  
m u r o w a n y c h  z a b u d o w a ń  g o s p o d a r c z y c h  
p r z y  n o w e j  g a j ó w c e ,  p r z e p r o w a d z e n i e

n o w e j  d ro g i  d o  W a r t y ,  w y k o p a n i e  o k o ­
ło  3 - c h  k i l o m e t r ó w  r o w ó w  o d w o d n i a ­
j ą c y c h ,  z a ł o ż e n i e  n o w y c h  s z k ó ł e k  i 
p r z e r ó b k ę  p l a n ó w  l e ś n y c h  za  c e n ę  
15 00  zł.

Z a w i a d o m i e n i e  o  sp e ł n i e n i u  
o b o w i ą z k ó w  S z e f a  W y d z i a łu  L e ś n e g o  
p r z e z .  r. W.  K a i u s z e w s k i e g o  i o b o ­
w i ą z k ó w  l e ś n i c z e g o  p r z e z  p. F.  O śc ik a .

R a d a  M i e j s k a  p r zy j ę ł a  d o  w i a ­
d o m o ś c i  i z a tw ie rd z i ł a .

N a  z a k o ń c z e n i e ,  b .  p. S z w e d o w s k i  
z a k o m u n i k o w a ł ,  iż Z a r z ą d  m i a s t a  p r z y ­
s t ę p u j e  d o  n a d b u d o w y  p i ę t r a  n a  b u ­
d y n k u  s z k o l n y m  n a  B u g a ju ,  w y ło ż e n i a  
u l i cy  o b o k  M a g i s t r a t u  k o s t k ą  d r z e w n ą  
i r e m o n t u  c h o d n i k ó w  w m i e ś c i e ,  na 
co  M a g i s t r a t  p o s i a d a  g o t o w y c h  ki lka 
t y s i ę cy  płyt .  Ł.  N a j k r o n  d o d a ł  d o  t e ­
go ,  iż o ś w i e t l e n i e  m i a s t a  w y g lą d a  c o ­
r a z  l ep i e j ,  p o s t a w i o n o  b o w i e m  n o w e  
l a m p y ,  ż e  i i n s t a l a c j ę  e l e k t r y c z n ą  
w s z k o ł a c h  m i e j s k i c h  z a k ł a d a  s ię,  i 
ż e  u r e g u l o w a n o  n a l e ż n o ś ć  za  wę g i e l  i 
p o ż y c z k ę  n a  pa sy .

Z d a w a ł o b y  s i ę ,  ż e  n a l e ż a ł o b y  
ze  s t r o n y  r a d y  m .  Ocze k iw ać  u z n a n i a .

L e w i c a  z a ś ,  k tó r a  tw ie rd z i ł a  tyle  
r a z y ,  iż u p r a w i a  o p o z y c j ę  t w ó r c z ą  tą  
t w ó r c z o ś ć  o p o z y c y j n o ś c i  d o s k o n a l e  u -  
w y d a tn i ł a .  R.  L e n k  p o w i a d a ,  iż b ru k i  
r o b i ą  s i ę .  b o  k o n t r a k t  d a w n i e j  z a w a r ­
to .  Z a z n a c z a  da l e j ,  iż l o k a l e  w b u ­
d y n k u  M a g i s t r a t u  o d d a n o  b a n k u ,  iż 
l a s  w y c in a  s i ę  r ó w n i e ż  i ż e  e l e k t r o w ­
n i a  sp a l i ł a  s ię .

N a  c o  p.  ł. N a j k r o n  o d p o w i a d a :  
T o  p r a w d a  p.  r a d n y ,  że  n a  b ru k i  już 
d a w n o  z e s t a w i o n a  k o n t r a k t ,  z a ­
p o m n i a n o  t y lko  z o s t a w i ć  n a  b ruk i  g o ­
tów k i  b e z  k tó r e j  B -c i a  B u g a j s c y  n ie  
c h c ą  r e p e r o w a ć  ul ic,  i d o d a j e  że  
i s t n i e n i a  n a d b u d ó w k i  j ak  r ó w n ie ż  

d o k o n a n i a  tylu p r a c  w  d z i e d z in y  g o ­
s p o d a r k i  m ie j s k i e j ,  ż a d n a  c h o ć  n a j ­
b a r d z i e j  t w ó r c z a  o p o z y c j a  n i e  z a p r z e ­
czy .  S p a l i ł a  s i ę  e l e k t r o w n i a ,  a l e  p. 
r a d n y  z d a j ę  s i ę  d o b r z e  p a m i ę t a ,  ż e  
sp a l i ł a  s i ę  k i e d y ś  i r z e ź n i a  i s z o p a  w 
e l e k t r o w n i  i c i ę t o  m a s a m i  las ,  a l e  to  
by ło  w  p o r z ą d k u  b o  t o  byl i  „ s w o i ’ co  
b a r d z o  j a s n o  o p o z y c y j n o ś ć  t ł ó m a c z y .  
P o  tej  l inji  p o s z e d ł  i d ru g i  o p o z y c j o ­
n i s t o ,  j a k k o l w i e k  w  n i e c o  i nne j  f o r m i e  
r.  H o r o w i c z .  R.  M i e j s k a  j e d n a k  po  
n a l e ż y t e m  o m ó w i e n i u  s p r a w ,  s p r a ­
w o z d a n i e  p r zy j ę ł a  d o  z a tw i e r d z a j ą c e j  
w i a d o m o ś c i ,  a n a s t ę p n i e  n a d l e ś n i c z .  
l a s ó w  m i e j s k i c h  p. K o c z y ń s k i e m u  u ­

ch w a l i ł a  o d  d n i a  z a w i a d o m i e n i a  p r z y ­
z n a ć  ty lko  p o ł o w ę  p u b l i c z n e g o  w y ­
n a g r o d z e n i a  P o  u d z i e l e n iu  m i e s i ę c z ­
n e g o  u r l o p u  b u r m i s t r z o w i  p. S z to e -  
d o w s k i e m u  R a d a  M i e j s k a  u c h w a l i ł a  
w y w ł a s z c z e n i e  t e r e n ó w  T o w a r z y s t w a  
P r z e m y s ł u  M e t a l u i g i c z n e g o  w R a d o m ­
sk u  p o d  n o w ą  ul. ,  c d  ul. Kal i sk i e j  do  
P o w i a t o w  ej ,  p o d  r o z s z e r z e n i e  ul .  S t r z e ­
l e c k i e j  i N a r u t o w i c z a ,  t e r e n y  b o w i e m  
T - w a  M e t a l u r g i c z n e g o ,  l e ż ą c e  p o  l e ­
we j  s t r o n i e  ul.  P o w i a t o w e j  z a t r u w a j ą  
p o w i e t r z e  w ś r ó d m i e ś c i u  i u n i e m o ż l i ­
w ia j ą  d o s t ę p  z ul .  Ka l isk ie j  d o  u r z ę ­
d ó w  p a ń s t w o w y c h  p r zy  ul.  P o w i a t o ­
we j .  R a d a  M i e j s k a  u z n a j ą c  k o n i e c z ­
n o ś ć  p r z e p r o w a d z e n i a  o m a w i a n e j  u l i cy  

i r o z s z e r z e n i a  i n n y c h ,  n i e  m o g ą c  
d o j ś ć  z T o w a r z y s t w e m  d o  p o l u b o w ­
n e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  z m u s z o n a  b y ­
ła  u c h w a l i ć  w y w ł a s z c z e n i e .  N a  tern 
p o s i e d z e n i e  z a s t a ł o  z a m k i ę t e .

Ze sportu.
J2-VJJ

C. K. S. „W arta” II— K. S. „S a m io n ”  2:0 (2:0)
W yn ik  ten  jest  bardzo zaszczyt­

ny dla Samsonu, k tóry  mimo r e ze rw y  
g ra ł  ambitnie i ofiernie. W a rta  II le­
psza technicznie  uzyskuje dwie bram­
ki już w  pierwszych dziesięciu  m inu­
tach  gry, n iezdeprym ow an y  tern jed­
nak „Samson" broni s ię  skutecznie i 
częstem i wypadami zagraża bramce  
W arty .  P o  przerw ie  gn iec ie  Warta, 
lecz  wskutek braku strza łów  nie uzys­
kuje żadnego punktu i rezu ltat  pozo­
s ta je  n iezm ienionym  do końca.

13 VII

C. K. S. „ Z t i i s z i ” -  R K.S. „C zarni” 0:4  (o t)
G r a  o t w a r t a  p r o w a d z o n a  o s t r o ,  

w y k a z a ł a  w  c i ą gu  c a ły c h  z a w o d ó w  
p r z e w a g ę  C z a r n y c h ,  k tó r z y  dz i ęk i  
s z c w ę ś c i u  w  s t r z a ł a c h  z do ł a l i  j ą  w y ­
r a ź n i e  u w y d a t n i ć .  G o ś c i e  zg r a n i  i d o ­
b r z y  t e c h n i c z n i e  u d t ę p o w a l i  p r z e c i w ­
n iko w i  p o d  w z g l ę d e m  k o m b i n a c y j n y m  
i f i zy cz n ym .  P r z e b i e g  gry.  J u ż  10  m i ­
n u t a  p r z y n o s i  C z a r n y m  r z u t  k a r n y  za  
r ę k ę  o b r o ń c y ,  s t r z e l o n y  p r z e z  W a l t e ­
ra  w p o p r z e c z k ę .  Ki lka  m i n u t  p ó źn i e j  
u z y s k u j ą  C z a r n i  r zu t  z r o g u ,  k t ó r y  b i ­
ty p r e c y z y j n i e  z a m i e n i a  l ew y  ł ą c z n ik  
ł a d n ą  g ł ó w k ą  w  p i e r w s z ą  b r a m k ę  d l a  
s w y c h  b a r w .  Z a w i s z a  u s i ł u j e  w y r ó w ­
n a ć ,  a l e  l e p s z a  n i ż  z w y k le  o b r o n a  i 
z n a k o m i t y  b r a m k a r z  s ą  d l a  n i ch  z a p o -
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r ą nie  do p rzebyc ia .  P o  pauz ie  t e m p o  
cię ożywia,  Zawisz a  znów  gośc i  pod  
b r a m k ą  m ie j sc ow ych ,  al e w sku te k  z b y ­
tnie j  w s t r zęmięż l iwo śc i  w s t r z a ł ach  nie 
m o ż e  uzyskać wyró wn ują ce j  b ramki .  
T e r a z  z ryw ają  s ię  Cz arn i  i p r agn ą  p o ­
większyć rezol ta t .  P i ł k ę  d os ta j e  p r a -  
wo skrzyd łowy i po so lo w y m  biegu 
s t r ze la  os t ro  d rug ą  b r am kę .  O d  tej 
chwil i  p rzewaga  Cz ar n yc h  aż do k o ń ­
ca gry,  ich a t aki  co  chwi la zm u s z a ją  
b r a m k a rz a  Zawiszy  do  inte rwent j i .  W 
7 5 ’ n a s tę pu je  p rzebó j  p r aw ego  ł ą czn i ­
ka, za ko ńcz on y  s t r z a łe m  w p o p r z e c z ­
kę; piłka w ra ca  na boi sko a na db ie ga  
j ący  l e wo sk rzy d ło w y paku je  ją n ie ­
uc h r o n n ie  do  b r amki .  W chw i lę  p o ­
t e m  s t r za łe m  zbl izka,  us t an aw ia  ś r o d ­
kowy n ap a d u  o s ta t e czn y  rezul ta t .  J e s z ­
cz e  kilka o b u s t r o n n y c h  a takó w i s ę ­
dzia kończy  zaw ody .  S t o r u n e k  k or ne -  
rów 3:5.  S ę dz io w a ł  d o b r z e  w p ie rw­
szy dzień  a za ma ło  en e rg iczn ie  w 
drugi  p. Wiener

u i

KRONI KA.
OD WYDAWNICTWA.

Z w r a c a m y  się  z up rze jm ą  p r oś bę  
do S z a n ow ny c h  na s zy c h  Czy te lników 
o u r eg u l ow a n i a  za leg łych  należności  
za p r e n u m e r a t ę .

Domy się  w a lą  I N ieu da łn i e  o p r a ­
cowa na  w swoim czas ie O c h r o n a  L o k a ­
t o r ó w  do p r o w a d z i ł a  Dziś do  t e g o ,  że 
n i e k t ó r e  domy mi es zk a ln e  na  k r a ń c a c h  
mias ta  a n a w e t  w c e n t r u m  mia s ta  
p r z e d s ta w ia ją  się rozpacz l iwie  i m i e ­
sz ka j ąc y  tara lo k a to r zy  na ra żen i  są  na 
n ie be z p ie c ze ńs tw a .

Otóż  p rzedwczoraj  zwal i ł  się s u ­
fit w 2-ch mieszk an ia ch  w domu p r z y  
ul.  Buga j  N» 4 i od razu  2 - c h  l o k a t o ­
r ó w  z l i czną ro d z in ą  zna la z ło  się bez 
d ac h u  nad  g ło w ą  Nieda wn o  t aki  sam 
w y p a d e k  miał  miej sce p rzy  ul .  S t r z e ­
l eckie j  Jsfe 7.

Je że l i  w dal szym c iągu  t a k i  s t a n  
po t r w a ,  to  będ z ie m y  świa dk ami  z a w a ­
le n ia  s ię  całego s z e r e g u  mi es zk ań  w 
d r ew n ia n yc h  domach na  k r a ń c a c h  m i a s ­
t a  w  k tó r y ch  p r ze w a żn ie  m i e s z k a j ą  
robo tn icy ,  domy zaś  s t a n o w ią  w łas noś ć  
n iezamożnych  o b y w a te l i .

Z  p r z y k r o ś c i ą  n a l e ż y  zaznaczyć,  
iż sp or o  lok a t o ró w,  nie  wchodząc  w 
położenie właścic i e l a  d o m u płaci  śm i e ­
szne  d o p r a w d y  k w o ty  za mie sz kan ie

lub też z a le g a ją  po p a r ę  mies ięcy w 
op ł a t ac h ,  a  w  l epszym raz ie  odnoszą 
p ien iądze  do k as y  Związku  L o k a t o r ó w .

Czy w t a k i c h  w a r u n k a c h  może  
właściciel  domu myśleć o r ep e ra c j i  
swej  s i edz iby  ? A.  O r .

Osobi st e .  Ks. Kan .  M. J a n k o w s k i , 
mie j sc ow y Proboszcz ,  w y je c h a ł  n a  
k u r a c j ę .

Na mie jsca Ks.  P r e f e k t a  S t a n i ­
s ł a w a  K oz ł ow sk i ego ,  k tó r y  p rzez  k r ó t ­
ki swój  pob y t  w  n as ze m  mieście z y ­
sk a ł  sobie o g r o m n ą  życzl iwość,  dz ięk i  
ba r dz o  miłym zale tom ch a ra k t e ru ,  
p r z y b y w a  Ks. Bogumił  K a s p r z a k ,  d o ­
t y c h c z a s o w y  p re fe k t  g imn .  w Kola .

W p ią tek  przez nitsze mia s to  
p rzesz ła  l iczna p i e lg r z y m k a  p i o t r k o w ­
ska ,  p o w ra ca ją c a  z Jasn e j  Góry ,  p r o ­
wadził  komp an ię  Ks. K an .  St.  S zabe l -  
ski  P robosz cz  P io t r k o w a .

W niedzielę odby ł się wiec m a n i ­
fes t a cy jn y  P.  P. S. Mul imy z o b u r z e ­
niem po d k r eś i j ć  fakt ,  że pochód p r z y ­
p r ow ad zon o  pod sam kośc ió ł  i w Cza­
sie k i e d y  o d p r a w ia ła  s ię  suma  w k o ś ­
c iele ,  mówca  swoim kr zy k ie m  p r z e ­
szkadzał  spokojowi  i powadze n ab oż eń­
s twa ,  o r a z  tym, k tó r z y  s ię  chciel i  
modlić.  Musimy p r zy po m n ie ć  o r g a n i z a ­
to ro m wiecu,  że zn a jd u je m y  się w P o l ­
sce,  i że n a w e t  w ie lu  soc ja l i s tów j e s t  
j e szc ze  k a t o l i k a m i .

Wielka o b ł a w a  na  b a n dy tó w ,  u -  
r zą d zo na  władzami  powiatu  Ra do ms ko ,  
P io t r k ó w ,  Wieluń i Łazy,  odb y ła  się 
w dniach 8 i 9 b. m.  W y n i k  o b ła w y  
pomyś lny .

Dobrze z o r ga n iz o w an a  sza jka zlo- 
dzieji  od sz e re gu  ty g od n i  d ok o ny w ał a  
wie le  poważnych k r ad z i eży ,  k t ó r y c h  
of i arą  padl  p B e l i u a  P raż r uow sk i  i 
wielu innych  Dzięki en e r g i cz n e j  akcj i  
I t ad o m sk o w s k ie j  policji  w yk ry to  bandę 
rozbój  niczę w całości

P rz ew ód cą  był  T r u c h ł a  A nto n i  z 
Radomska ,  pomocnikami  byli  z F o l w a r ­
ków  Orz ec ho ws k i  Józef ,  Orzechowsk i  
Mikołaj  i O r z e c h o w s k a  Genowefa ,  z Z a ­
w ie r c ia  Błaszczyk Antoni ,  S z le nk  M i­
cha lina ,  Ż y ł a  F r a n c i s z e k  i C z a p n i k S a -  
muel .  S p r a w c ó w  uwięz iono,  s k r a d z i o ­
ne r zeczy  odeb ra no .

P o d a t e k  d o c h o d o w y :  Do d n ia  24 
i ipca br .  na leży zap łacić c z w a r t ą  t .  j .  
o s t a t n i ą  r a t ę  p o d a t k u  dochodowego  
obl iczonego  wed le  fasj i  wn ies ionej  do 
24  m a ja  br.  (w  tej  s amej  w y so ko śc i  
co r a t a  I l l - c i a  p ła tn a  24 cz e rw ca  b r . )

N f l b E S Ł f l N E .

Wice Przew odniczący  Dozoru Szkol­
nego w Koniecpola.

Je s ie n ią  ub ieg łego  roku  n a u c z y ­
cielka w Koniecpo lu  p. Micha l ina  F r a n ­
kowska  zwróci ł a  się do  właśc ic i el a  
z i emsk iego  w O k o ło w ica ch  p. S t a n i s ­
ł awa  Abczyńsk iego,  j ako V ic e - P r ze -  
w o d n ic z ąc eg o  D oz or u  Szk o ln eg o  w 
gmin ie  Koniecpol  z p r ośb ą  o s p r z e d a ­
nie 2 - c h  korcy zboża  i 10 korcy k a r ­
tofli,  k tó r e  mia ły k osz tow ać  wed łu g  
ów cz es ny c h  cen  8 mil.  mk.  A’con to  
tej s u m y  p. Michal ina  F ra n k o w s k a  z a ­
płaci ła za raz  t. j. w paźdz ie rn iku  1923 r 
4  mil.  mk.  r e sz tę  t. j. drugie 4 mil.  mk  
p. M. F ra n k o w s k a  wnios ła  s to so wni e  
do um ow y z p. St .  Abczyńsk im w k o ń ­
cu g rudnia  czy t eż w p o cz ą t ka c h  
s tycznia,  c h o ć  była up o w aż n io n a  p r z e ­
zeń  zap łac ie  te p ien iądz e  kiedy będz ie  
mogła .  P a n  St .  Abczyńsk i  p ien iądze  
przyją ł  i przy zap łac ie  nie kw es t jono-  
wał  i j e szcze w kwietniu i w maju  br.  
p r zy po mi na ł  p.  Fra nk ows k i ,  aby  z a ­
b rała kar to fle ,  k tórych  d o ty c h c z a s  z 
p ow od u  złych dróg,  zimy,  a w końcu  
i b raku  koni nie m o ż n a  było p r z e ­
wieźć.  Kiedy j edn ak  p.  F ra n k o w s k a  
pos ia ł a  dwie fu rma nk i  do O k o ło w ic  w 
pierwszych dn ia ch  ma ja  po kar tof l e p. 
Abczyński  zwymyś la ł  obu  g o r p o d a r z y  
— kartofl i  nie wydał  o des ła ł  4 mil .  m k .  
wzię te  w g rudn iu  ub ieg łego  roku  i o d ­
powiedz ie l i  że  ka r to f le  m u  zgniły,  m i ­
mo,  że na dw a  dni  wcześ n ie j  mówi ł  
kie rownikowi  kon iecpo lsk ia j  szkoły p. 
Luszczowi ,  aby p. F r a n k o w s k a  p r z y ­
słała po kar to fle  i mi m o,  że jak w s p o ­
mni e l i ś my  do  sa me j  p, F r a nk o w s k ie j  
mówił  przy świa dka ch ,  aby zab ie ra ł a  
kar tof le .  P o n ie w aż  p. St .  Abczyńsk  
m i m o  tak n ie ucz c iw eg o  n ie o b y w a te l -  
sk iego czynu  rozg łasza ł  w okol icy 
sp r aw ę  tę s t r on n ic zo  i f a ł szywie p.  
F ra nk o w s k a  sk ie row ała  sk a rg ę  na d r o ­
gę sp rawied l iwośc i .  S ą d  P ok o ju  w 
K łom nic ac h  dn .  2 3 /6  b. r. za sądz i ł  
ś c i ągną ć  n a t y c h m i a s t  z p.  A bcz yń sk i e ­
go 140 mil. mk.  za 10 korcy kar to fl i ,  
lub 10 korcy  kartofl i ,  20  z łotych k o s z ­
tów i 10 mil.  mk.  za fu rma nk i  czyli  
r a z e m  186 mii.  mk .

T ak  s ię  p r zeds tawia  w świe t le  
p rawdy  g łoszona  przez  p. A b c z y ń s k ie ­
go, j ego n iewinność ,  a z a r a z e m  s t o s u ­
nek Vice - P r z e w o d n i c z ą c e g o  Do zo ru  
S zk o ln e g o  do  nau cz yc ie l s t w a .

Widz.
K oni e cpo l  dn.  4-VLI 1924 r.

p a t e n t  n a  u b r a n i a  m ę s k i e  n a  i mi ę  
R e g in a  P a r z ę c k a  z W i e l g o m ł y n y .
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S P R A W O
ze zbiórki pieniędzy n i sztandar dla

Lista t o  1 .

W. Adamkiewicz 10 m iljonów  Mk.
w . Podolski 10 tt
E. Sławeta 5 tt

A. W y rfe l 3 *

F. Carrega 20 n
F. Pełka 5 n

H. Cuenin 5 n

J. Mrówczyński 5 n

B. Kapioa 3 fi

F. Nawrot 5 w
P. P ły k 5
A. Szokalski 5 tt

J. Boba 3 tt

J. Bajewska 2 tt

J. Cywińska 2 m

St. W oźnial 3 tt

H. Czerwiński 5 n

M. Kaczkowski 1 n

Pfalfns 2 tt

V igou rou i 5 ti

Razem 103 mil. mk.
Lista to  2.

T. i A. Kryszczyńsk 10 m iljonów mk.
Kosińscy 10 n

Razem 20 m ii. mk.
Lista Jfc 3.

K. Witkowski 10 m iljonów  mk.
J Dróźdż 5 et
F. Sztejnert 10 n

J. Czarkowski 10
L. Ławendel 12
W. Piwowarczyk 10
W. Barański 5
J. N ow icki 5 n

J. Majzner 5 tt

A. O rty l 5 fi
E. Kępińska 5 tt
8 . Bókówna 5
W . Rutkowska 5
J. W alenta 5
E. Nowakowski 6 tt
R. M ichałowski 5
W. Zaremba 5
R. Grandhaye 5 n
J. Rusiński 3 tt
K. Rybak 3 te
8t. Kowalski 3 a

L. Brzęczkowska 3 *
H. Wróblewski 5

Vaudan 3 tt
A . Kryzel 10 tt
A. Szyku lsk i 3 fi

Dr. Rago 4 fi
J. Humblet 5
W . Madej czyk 3 n
S. Kwiatkowski 1
F. Rybak 3
F. Gabara 5 tt

Razem 171 m iljonów  mk.
Lista to  4.

A . Janiszewski 1 m iljon  mk.
W Jurkowski 1
Z. Smacznlńska _ 500 l
Et. Gniatkowski 1
J . Bober 1

* 9

Karmański i
J. Bombka 1

W ałecki 1 tt

Razem 7.600.000 mk.

Z D A N I E

Toni. Oimn. „SOKÓŁ" ni Radomsku.
Lista to 5.

B. Loszek 6 m iljonów  mk.
J. Surmaekl 10 „
I. W id lick i 10
E. Łup ińsk i 5 „
K. Dorozińska 3 „
H. Łęska 2 „
W. Adamkiewiczówna 3 „
D. W ójc ikow ski 5 „
J. Sułek 5 „
J. Kokoszą 5
J. P ó łro la  5 „

M itelm an 6 *
Wożniak 1 „

Z. W ójtaócówna 2 „
W. Pągowski 5

Zyberyng 5 ,
Ligenza 5 „
Starostecki 5 „
M ichalska 5
Podlewski 5 „

8t. Katuszswski 6 „
H. Łęska_____________ _J>________ „_____

Razem 106 m il. mk.
Lista to  6.

P. Gsnerowicz 
H. Sienicka 
A. Wójtańcówna
Dr. Gnrbski 

Dąbrowski 
M. Biernaeki
A. Strzembesz
B. Szpryrigsr 

O łp iński
R. Szprynger

Łukin  
P. Klimek

Ripigroch 
Najmowiczowa 

T. Gumuliński
J. Trzepióra i Węgrzyn 5
St. W o ln iak 
M. Dobrzelewska 
A. Rak
F irm  „Dźw ignia*
L Mueielewicz
St. Kaliezezyk 
St. Madejski 
A. Żylińsk i

Sobczyk 
G. Barański

5 m iljonów  mk.
5 »ł
a tt
5 n

3 tt

1 tt

5 tt
5 n

3 tt

10 n

2 tt
2
I tt

2 tt

5 tt

5 n

2 tt

1 tt

3
3 tt

10 tt

2.500 n

3 tt

3 fi

1 n

1 Tt

Razem 93,500,000 mk. 
Zebrano na ogól, zebrauiu 46,750,000 mk.
Od Różnych na kw ity  30,920,000 „
F irm a „R y lsk i"  „ 30,000,000 „
Rejentostwo Dębscy 25,000,000 „
Fundnsz z la t poprzednich 53,200,000 „
Siemieński Józef 360,000,000 „

545,870,000 mk.
Razem przychód 1,046,870,000 mk

Koszta sztandaru 720,000,000 mk.
Drzewce 12,000,000
Godło na drzewou 120,446,000
Monografja do sztandaru 160,000,000 ii

Razem 1,012,446,000 mk.

Przelano do kasy T-wa 3 4  424,000 Mk.
W szystkim  tym  któ rzy p rz y c z y n ili 

się swoją ofiarnością do kupna sztandaru 
dla Tow. Gimn. „Sokół" w Radomsku Za­
rząd składa serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ".

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 
W sobotę i niedzielę dn. 19 i 20 lipca b. r.

DEMON C YR KU
dramat cyrkowy w 6-ciu aktaeh_____________

GIEŁDOWY KURS WALUT.
(W złotych)

W dn. 10 iipca płaćono w Warszawie
Dolar 5 zł. 28 gr.
Funt szterling 22 zł 58 gr.
Frank francuski 26 gr.
Liry włoskie 22 gr.
Frank szwajcarski 92 gr.
Korona czeska 16 gr.
Korony austr. 8 gr.

Ceny zboża w Warszawie.
Za 100 kilogr. czyli 244 funty: 

czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 12 Złotych— za pszenicę 22 Zł'  
za owies 13 Z ł .

0 G E 0 S Z E 1 1 E .
Komisja L ikwidacyjna, ustano­

wiona wyrokami Sądu Okręgowego 
w P io trkow ic z dnia 3 Lutego i 28 
Marca 1924 roku. w sprawie Ne 

1067/24, l ikw idacji majątku fabryki 
wódeklAieksandra S ę k o w s k i e g o  
w Radomsku, na zasadzie dekretu 
z dnia 7 lutego 1919 roku, rozdzia­
łu V, (Dzień, (istaw z róku 1919, 
pozycja 164), niniejszym podaje do 
publicznej wiadomości, źe w dniu 
30 Lipca 1924 r  o godz. 12 w po­
łudnie, odbędzie się licytacja rucho­
mego majątku, należącego do wy­
żej wspomnianej fabryki wódek, w 
domu przy ulicy Brzeźnickie j pod 
Nb 19 w  Radomsku się znajdującej, 
szczegółowo opisanego i wyszcze­
gólnionego w /spisach Komornika 
Sądowoego p. Wałeckiego.

Osoby zainteresowane, mogą 
spisy te obejźeć w mieszkaniu l ik ­
w idatora p. Polanowskiego przy ul. 
S trza łkow skie j 6 w Radomsku, co­
dziennie w godz. popoł.

Radomsko, dnia 17 1924 roku. 

Członkowie Kem. VI. Polanowsk!
T. Gumuliński 
J. Buugajski.

Rnnenbnio się 2 pokoje z kuchnią, ewen- 
rUoiUflUjiJ tua ln ie  obszerny 1 pokój z 
kuchnią. Rodzina in te ligen tna  i spokojna. 
Oferty w Red. „Gazety Radomsk."

7nnhinnn kartę na broń na rok 1924, 
aylllllUIIU książeczkę wojsk, roczn. 1924 
na imie Ju lja n a  Kaczyńskiego z Radomska.

Łaskawy znalozca proszony je s t o 
zwrot do Redakcji za pewnym wynagrodź.

Dantonie! in te ligentna poszukuje posady rOlllullnU do dzieci, lu b  do gospodarstwa 
może być na wyjazd. Wiadomość w Redak.

Redaktor i W ydawca prot. Mfirjan Pilny. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


